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(Jhcesz kochany Ludwiku, ażebym — dokądkol­

wiek się obrócę, wszystko ci donosił co się mnie 
tycze? — Nie opuszczając mniejszych szczegółów, 
zacznę więc opisywać moje zdarzenia od chwili, 
kiedy wydarłszy się z twych przyjacielskich uści- 
śnieji, rzuciłem się w  pov. ó z , zasłoniwszy twarz 
płaszczem, aby ukiyć przed światem łzę  pierwszą, 
którą przyjaźń wycisnęła z mego oka

Dokąd mnie popycha, myślałem sobie, moja nic- 
spokojność?... gdzież wstrzyma kroki m o je ? - po- 
< ó i  . -uiszczam dom przyjacieki i zimne graby rr 
iz k Ó c ., jedyne miejsca, na tóryck czują jeszczt? 
i e  mam S erce?— clicę zwidzać obce kraje, uwiel­
biać spaniałe dzieła natury, dziwić się nad jwsznć- 
mi pomnikami sztuki ludzkiej — a um ysł, umysł 
mój niczem nie zadowolony, będzie'nieustannie po­
wtarzał swe gorzkie pytanie. „Na cóż to w szystko?” 
— Nie będzie mego Ludwika ażeby mnie przeko­
nywał przy grobie Cecylii Metellii: że go miłość oj­
cowska poświeciła; — »pycha t o ,  pycha, szepnie 
mi zły  jenijusz; nie było łez ani ż«lu , natomiast 
postawiono pomnik * -  A tak, zniknie dla mnie 
cały wdzięk sztuki, i znowu wpadnę w ciemne mej 
wyobraźni marzenia. Lecz czemuż oddalam się od 
przyjaciela, kiedy on tylko jeden zdoła rozpędzić 
czarne chmury z mego um ysłu?... Daruj Ludwiku— 
ale na to żadnej odpowiedzi nie miałem. Czuję, że 
cię kocham, a jednak obok ciebie zupełnie szczę­
śliwym nie jestem.

Podobnemi zajęty myślami, jechałem dni kilka. 
Raz chciałem wracać, to znówu jechać, jechać, że­
by stanąć jak najprędzej — gdzje?... chciałbyś za­
pewne w iedzieć; lecz oto pytaj się przeznaczenia, 
wypadku, a najpewniej Istoty dubroczynnćj, która 
niewidomie la-ruje naszćmi czynnościami, wtedy, 
gdy woli nasz,;j pewności nadać nic utniemy.

t e  kilka dni, spędzone w zupełnej jednostajności, 
zaczęły mnie unudzać; raz wzbudzony pięknością

>ezs.«n, wychyliłem głow ę z poivozu, spojrzałem  
w niebo i na ziemię; pięknie b y ło , lecz martwo. 
Kiedy serce nie przemawia, wtenczas i natura mil­
czy; nie spostrzegłszy nic powabnego, nic zachwy- 
c ijąccgo, wsunąłem się nazad, spuściłem firanki 
przed promieniami słoń ca , i zniechęcony bardziej 
niż kiedy, usnąłem z nudów.

Nie wiem jak długo trwał sen mój; nagle zosta­
łem przebudzony okropnym trzaskiem piorunu, ze­
rwałem się , a odsunąwszy firankę, przerażający 
uderzył mnie widok. Ze wszystkich stron czarna 
chmura zasłoniła widokrąg, gdzieniegdzie ją tylko 
jaskrawe błyskawicy przerzynały pasy; piorun ude­
rzał za piorunem, a przerwy okropnej cichości, 
zapełniał odgłos zdaleka toczącego się po górach 
'"■/.tiuł i W łaśnie nadjechałem nad W isłę, przez 

'w  u t ł . iM  i»i'ę n promu* przeprawiać. Już na 
mm by; -jedm jiow óz, wys»«dłein, chcąc zobaczyć 
czy będzie można razem przepłynąć, a zapewniwszy 
s ię , że było dość miejsca, kazałem wjechać; sam 
zbliżyłem się do poprzedzającego powozu i słysza­
łem tylko głos podeszłego wieku kobiety, która 
w  wielkiej trwodze zwoływ ała na pomoc wszystkich  
świętych z nieba. Postąpiwszy daiej, ujrzałem dwie 
postacie, a raczej dwa. anioły, gdyż niemi zdawały 
mi się być dwie piękne kobiety stojące koło prze­
woźnika, v pałrnjiic s it  w modrawe nurty W isły. 
Powiesz raz przynajmniej, żeni dobrze uważał ko­
biety; jedna była ledwie że nie w ysoka, tak w y­
smukła i giętka, iż mi przypominała lekkie cienie 
piękności, w pieniach Ossyjana; zielona jedwabna 
suknia, krzyż szmaragdowy spadający na złotym  
łańcuchu zc szyi, i Ćzarn^-kapelusz, z pod którego 
się błąd pukle wymyikafy ŁYlługą tegoż koloru za­
słoną, były całą jej ozdobą. K j miłe, z niebieskich 
ócz łagodne wejrzenie zdawało sfe uskarżać, że 
w  poranku życia, zbladły róże na świeżych licach, 
niewinnej jak ona dziewczyny. Druga ładna, żywa, 
z szlachetnym ułożeniem, jak większa część naszych 
rodaczek, w białym była ubiorze, na głow ie tytko 
paliowy w łoski kapelusz przykrywał czavnościąlśnią­
ce się jej w łosy.

Zazdrosny Jowisz, który także lubił niegdyś nie-
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kne ziemianki, nie dozwolił mi dalszych robić spo­
strzeżeń, gdyż rzucił gwałtowny piorun w  (lab sto­
jący na przeciwległym brzegu W isły. »Too!iks!” 
zawołała miłym głosem łagodna blondyna — » Pójdź 
do mnie, przy mnie będziesz bezpieczną, gdyż czu­
j ę ,  że mnie moc piorunu nie zabije.” To mówiąc, 
z uśmiechem rozciągnęła swoję krepową zasłonę, 
i okryła nią wylękłą towarzyszkę, która się do 
nićj tuliła.

Obojętna spokojność blondynki zajęła mnie tro­
chę ; zbliżyłem sie ao nich — a że niebezpieczeń­
stw o wspólne zbliża i obznajmia ludzi, w poznaniu 
i rozmowie naszej wnet panowała łatwość i uprzej­
ma poufałość znajomych osob. Patrzyliśmy na go­
rejący dąb ogniem piorunowym , którego ciemne 
płom ienie, odbijając się w w odzie, przydawały 
okropności przerażającemu widowisku wzburzenia 
żyv iołów. » k ii! Jakże ci zazdroszczę” —  mówiła 
Teofila —, »raz przynajmniej twej niewzruszonej 
spokojności; twój uśmiech zdaje się. oddalać od 
ciebie pociski piorunu, gdy ja za każdem uderze­
niem jego myślę w  przestrachu, że we mnie utkwiły.” 
— »Lękasz się śmierci,” odrzekła ujmująca blon­
dyna j »bo jeszcze twego serca nie napełniła bole­
ścią™  bo życie miłych ci osób, każdą twą chwilę 
ubarwia roskoszą; ale kiedy jej nieubłagana srogość 
przyprowadzi umysł do tego stanu, iż sie jej pod 
najgroźniejszą postacią nie lękamy, w leac-' asto spo 
hojność straszniejsza nad w szystkie bu*'#'; prz.yr.v- 
dzeuia.” — Wym»w,\* *35y te słowa^ wy-
peguSkoną twarz okrj.a  biada trwogi wsrona, jat. 
białośnieżne obłoki okrywają niebo. Jakże była 
piękną!... Stałem jak zczarowany, i zapewne była- 
to chwila nienajkorzystniejsza dla mojej powierz­
chowności — lękam się czy owa bojąca się panna 
Teofila, która się figlarnie uśmiechnęła, nie poró­
wnała mnie do gorliwego słuchacza kazania, który 
otwiera gapiowato gębę, jak gdyby chciał połknąć 
słowa nieinogące trafić uszami do jego prostotnego 
pojęcia. Ten złośliwy trochę uśmiech wrócił mi 
takt zwyczajny. Zmierzyłem ją śmiałem spojrze­
niem — i teraz na ładną pustaczkę przyszła kolej 
zżenowaną minką i zrumienioną twarzyczką grać 
rolę wieśniaczki.

Coś nakształt wzruszenia — litości — obudziło 
się we mnie na wyrzeczone słowa blondyny, 1 cią­
gnęło mnie do niej. — Nie uśmiechaj się, nie było- 
to jeszcze nic podobnego do m iłości, — a wresz­
cie jesteśmy tak daleko od czasów sentymental­
nych, gdzie pierwsze spojrzenie jak płomień zarze­
wia ogarnęło i spaliło serce!!... Bądź co bądź — 
zbliżyłem się do niej i rzekłem z prawdziwein uczu­
ciem : »Gdzież litość* gdzie sprawiedliwość nieba, 
kiedy boleść tak piękne serca uciska 'i... Przyj­
dzie ona, przyjdzie zapewne, czucie radości wzniecić 
w  duszy pani — są chwile dla nieszczęśliwych,

które budzą uśpioną roskosz z cichego łona bole­
śc i, nagradzając kilkuletni smutek jediiem tylko  
uczuciem ” — Zapewne w  twarzy mojej wymawia­
jąc te słowa, malowały się wszystkie mocne uczu­
cia, które wrą w głębi mojej; gdyż w  spojrzeniach 
obudwóch kobiet widziałem wiarę w  siebie i w  S o ­
wa moje.

Nastąpiła chwila milczenia — wynurzaliśmy uczu­
cia nasze jak za dobrych dawnych czasów , gdzie 
zawsze mówiono (o czein bardzo wątpię) jat my­
ślano. Trochę zdziwieni spojrzeliśmy na siebie. N? 
szczęście z pomieszania, w  którem byliśmy, wyba­
w ił nas g łos kobiety siedzącej w powozie, wołając 
— cTcofno!. Zofijo! Wsiadajcie czemprędzej, żeby 
przed deszczem zajechać do domu.” Na g łos ten 
pobiegły obiedwie, wskoczyły tak szybko do po­
w ozu , iż nie mogłem nawe! podać im ręki. Już 
prom przybił do brzegu; niecierpliwe konie, nie 
czekając znaku ruszenia, tak prędko uleciały, iż le­
dwie spojrzeniem mogłem pożegnać Zofiję.

Zostawszy sam, pierwszy raz począłem' się lękać; 
drżałem na grom piorunu, ognie błyskawicy wskroś 
mnie przenikały, wicher z przeraźliwein świstaniem 
jęczał w około m nie, ciemne nurty W isły mocniej 
zaszumiały — cała natura groźniejszą przybrała po­
stać — Zofija się oddalała — gasły płomienie dogory­
wającego dębu Jak  chwilowej radości promienie w  mero 
sercu. T onie są słlw ;, żartu; nio, kochany Ludwiku, 
opisałem ej prawd/ów y stan wówczas mciWj jjis iy . —
•fŚt rac, chociaż patrzyłeś w twarz moje, tal; tru­
dno-powuw&L. wtLumiŁ przejścia gorzkiej ironii *"
w  uczucie, iż teraz muszę ci tłumaczyć moje w y­
razy, nie mające innej fizyjognomii nad biały na 
czarnem koloryt. Prawda myśli i czucia, da się 
tylko niewątpliwie odczytać w  wyrazie twarzy, nie 
w słow ach, Któremi ją malujemy; trzeba przejść 
szkołę życia tak gorzko jak ją ja przeszedłem, aby 
być nieczytelnej fizyjognomii. Nabyłem tego skar­
bu, czasem przydatnego w  życiu, kosztem zmarno­
wanych u czuć, które rozsiałem pomiędzy nie­
wdzięcznych.

Gdym wsiadł do powozu, .grad gęsty i znacznej 
wielkości, obsypywał zbożem pokryte pola. Na­
dzieje mieszkańców nadwiślańskich niknęły wokoło. 
Ileżto, myślałem, westchnień, łez, narzekań i w szy­
stkich oznaków sm utku, nastąpi po tej godzinie 
burzy, niewzruszonej ani błaganiem ubogich, ani 
przekleństwem nędzarzy. —  Któż wstrzyma te w e­
stchnienia?... Kto łz y  niedoli obetrze?... Tsliwa Zo- 
lijo, teraz smutne dnie twoje zapełnisz cnotliwem 
zatrudnieniem wspierania biednych właścicieli już 
zubożałych — zapomnisz żeś nieszczęśliwa — teraz 
g łos twój przybierze dźwięk ujmującej puciecny, 
aby nią napełnić serca st-apione. —  Lecz któż mnie 
zapew nił, że ty jesteś ozdobiona temi cnotami, 
klórebyin chciał przydać twej anielskiej postaci?...
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"Może jesteś z rzędu tych kobiet, które mają łzy , nie­
szczęścia, spokojność i czułość dla ujęcia i zwodzenia 
mężczyzn, a serce zimne, umysł próżny, nie myślący, 
chyba o nowych sposobach pokrycia niedostatku — mo­
że teraz śmieje się z swoja przyjaciółką z mego unie­
sienia i dzielenia z  nią wymyślonego smutku — ale 
nie, to być nie m oże!... Dotychczas, prawie w  je­
dnej chwili poznawałem z gruntu, kobiety, czyliż 
ta tylko jedna miałaby ujść mego przenikliwego 
w ziok u ?... Chcę ją poznać, chce się dowiedzieć, 
czy zostałem pierwszy raz igraszką płochej kobie­
ty, czy też moja nielitościwa wyobraźnia obok pra­
wdy zawsze wątpliwość kładzie, w  doskonałości 
zawsze wad wyszukuje. A Teofila?... Takich jak 
Teofila powabnych kobiet, wiele już widziałem, je­
dnak jest w  niej wdzięk odróżniający, który ją nad 
tamte przekładać każe.

Gdy te uwagi czyniłem, przyjechałem do W .; tu 
umyśliłem zabawić dni kilka, pierwszy z nich po­
święcam tobie, następujące oddam ciekawości, zwi­
dzę te mało mi znane okolice; teraz sam tylko 
w  nich panuje smutek; grad poczynił wielu nie­
szczęśliwymi, a od tych nie trzeba uciekać. Żegnam 
cię Ludwiku, zgaduję jakie są twoje życzenia po 
przeczytaniu tego listu —  ale go nie pokazuj two­
jej dobrej żonie, bo śmiałaby się ze m nie, że się 
jej przepowiednie ziściły: iż dla mnie spadnie kie­
dyś śród burzy, idealna kobieta z nieba.

*

L l s T  B H U G I .

Dowiedziałeś się z mego poprzedzającego listu, 
iż  zamiarem moim było poznać nadwiślańskie oko­
lice, a bardziej jeszcze Zofiję; przebiegałem pobliz- 
kie w iosk i, miasteczka^ wszędzie tylko ślady spu­
stoszenia pól spostrzegałem, Zofii nigdzie. A cho­
ciaż w  W . kilku znajomych znalazłem, nie spyta­
łem się o nią nigdy; przypiszesz to może mojemu 
oddzielnemu charakterowi —  może dziwactwu, lecz 
się omylisz Ludwiku — byłoto zwyczajne postępo­
wanie wszystkich zakochanych, —  byłato bojaźń, 
żeby nie mieć o niej fałszywego doniesienia, lub 
nie u sły szeć, iż kochała lub kocha. — O h! Oh 1 
zawoła pan Ludwik. — I po cóż te wykrzykniki— 
i cóż tak dziwnego gdybym się też zakochał? — 
Czyż nie dziwniejsza iż dotąd się nie kochałem ; 
wszak Dante mając lat dziewięć zakochał się w  dzie­
więcioletniej Beatryee Portinari — a ja inam lat 
dwadzieścia sześć!... A ileżto już wszystkie stry­
jenki i ciotunie moje nie robiły hałasu, gdym się 
w  ich pięknych i niepieknych faworytkach i kuzyn­
kach, nie mógł na żaden sposób, nawet wypiwszy 
w  herbacie lubczyka, zakochać. —  A teraz w prze­
ciwnym razie, dziwy! — Trudno dogodzić ludziom 
— zechcę więc dogodzić sobie, gdybym tylko mógł.

Przepędziłem dwa tygodnie, rano w nadziei, wie­
czór w zwątpieniu, gdy jeden z moich znajomych 
uwiadomił m nie, iż majętniejsi obywatele z pobliz- 
kich wsi i miast chcą ala wsparcia uszkodzonych 
gradobiciem majątków ubogich w łościan, dać bat 
za parę dni i na nim o dalszych sposobach rato­
wania umówić się wspólnie. Oznajmiłem m u, iż  
i ja chcę należeć do szlachetnych zamiarów towa­
rzystwa, i chętnie przyłożę się do ich układów.

Dwa dni, ten bal poprzedzające, przepędziłem przy­
jem nie, bo w  nadziei. — Ah! Jakże to miło spo­
dziewać się —  dla mnie, dla mnie szczególniej, któ­
ry oddawna nie mając żadnych życzeń , żyłem bez 
nadziei.

Słońce rozlało swe czyste promienie na piękną 
okolicę W . w dniu drugiego lipca. Ze wszystkich 
stron zjeżdżały się pow ozy, gdyż bal miał się za­
czynać o godzinie czwartej po południu, w  przy­
jemnym lasku bukowym o ćwierć miii odległym od 
W ., w  którym poprzednio usposobiono na ten cel 
miejsce, urządzając go w  sposób sali. Chcąc wprzód 
zobaczyć wszystkich, nie będąc spostrzeżony od ni­
kogo, w ymówiłem się moim znajomym, chcącym mi 
towarzyszyć, iż moje interesa zatrzymują mnie je­
szcze parę godzin, lecz że nieomylnie przybędę po 
upłynieniu tychże.

Zlnulzony hardziej myślami niż drogą, przybyłem  
do lasku, lleką natury robione ulice, prowadziły  
mnie do miejsca, z którego przyjemne dźwięki mu­
zyki się rozchodziły. Zbliżywszy się do mego, sta­
nąłem Jak, żeby nie być widzianym. Oczy moje 
przebiegły koło tańcujących. Spostrzegłem w esołą  
Teofilę, celującą wdziękami i lekkością pomiędzy 
tańczącćmi hożemi nadwiślankami. Jej przyjaciółki 
nic widziałem; nieśmiałem się posunąć dalej, z bo- 
jażni przekonania s ię ,  iż jej' nie było. Patrzyłem  
długo na Teofile, która swą piękną g ło w ę , ozdo­
bioną różami, zawsze ku jednej zwracała stronie. 
Zapewne, portiyślałem sobie, w  tej stronie jest Zo- 
fija; tyle zaufania i czucia w  spojrzeniach, są ozna- 
ką przyjaźni, i nie omyliłem s ię ; gdyż za wejściem 
do grona bawiących się, ujrzałem Zofiję, Zofiję pię­
kną i niewinną jak m iłość matki. —  Zachwycony, 
wpatrywałem się w nią długo. W łaśnie skończono 
grać ochoczego mazura. Teofila przybiegła do niej 
z swemi towarzyszkami tańcu i zaw ołała: »Jakżeś 
ty dziś ładna ZofijoL. Nie mogłam tańczyć z ra­
dości, widząc odmianę twego ubioru. Gdybyś wie­
działa jak cię zdobią te uploty z bławatków, na 
twych jasnych w łosach ; ta różowa suknia, a nade- 
wszystko ten uśmiech w eselszy, który od tak da­
wna nie jaśniał na twej twarzy. Wierz ini, porzu­
ciłabyś nazawsze ten smutny zielony kolor, i te łzy , 
które zmywają twoje rumieńce ” — »Ah 1 prawda, 
p r a w d # !z a w o ła ły  wszystkie kobiety, otaczające 
Zofiję. »Ladna jesteś jak zorza! Przybierz odtąd ja­
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sne kolory — bądź. wesołą tak jak my, do kra, luba 
Zolijo!...” N i^ y  jeszcze nie widzińłem z takim w y- 
raze.n szczerości, chwalących kobiet pieiuiość ko­
biety. W szystkie zdawały się oddychać jednein 
uczuciem najtkliwszej przyjaźni. »Kochane przyja­
ciółki, ” — odpowiedziała Zofija — » czemuż mnie 
chcecie pozbawić mego ulubionego koloru, czyż 
wam nie wiadomo, jakie wspomnienia przywiązują 
mnie do niego?... Czyż myślicie, że odzyskam we­
sołość w  innym ubiorze?... Ah! mylicie się bardzo 
— prawda że dzisiaj wolniej serce moje oddycha; 
ale to zamiar, który nas tu zgromadza, wasza w e­
sołość, i okazana przychylność dla mnie, rozjaśniły 
grobowe cienia, które mnie ścigać nie przestają. 
Dzisiaj dopełniłam żądania Teofili — jutro ona po­
zwoli zostać witrną mojemu postanowieniu.” Żadna 
już nie nalegała na nią, wszystkie zdawały się po­
dzielać jej smutek, szanować jej pamiątki. Mężczy­
źni zbliżali się do niej z wyrazem uwielbienia; p ło­
chy porzucał swój ton lekki, poważny łagodził 
g łos mówiąc do niej.

Zofija chcąc odwrócić spojrzenia i uwagę całego 
zgromadzenia od siebie, zaclięuuła do tańcu. Sie­
dzący obok niej obywatel, który swą mężną posta­
cią i ubiorem dawnych przypominał Sarnialów, za­
w o ła ł:  »Dobrze, będziemy tańcować; ale i pani nie 
wyłączysz się od nas; poważny taniec polski zga­
dza się z smulnem usposobieniem umysłu; mieści 
on wiele wspomnień'.... Świetną Polskę, mężnych i 
spaniałych jej synów; cnotę i skromność jej córek, 
przypomina swemi powagą i szlachetnością tchną- 
cemi zwroty.” —  »Przyjaciel cierpiącej ludzkość, 
który nas tutaj zgrom adził, nie.może prosić nada­
remnie;” odpowiedziała Zofija wstając. Zewsząd za­
brzmiały oklaski, i w  jednej chwili stanęło par 
kilkanaście.

Gdy przechodziły koło mnie, Zofija i Teofila mnie 
spostrzegły. Widziałem po ich zdziwieniu, iż by­
łem poznany. Nie wiem dla czego nie mogłem od­
ważyć się oddać im ukłonu, a moja głow a jakgdy- 
by przykuta do drzewa na którem oparty byłem, 
nie poruszała się w żadną stronę; oczy tylko zwró­
cone na Zofiją, poiły mnie lubą roskoszą, zbliżając 
ją do mojej duszy. —  Ah, Ludwiku, jakże te wiel­
kie zgromadzenia oddzielają ludzi od siebie!— Kie­
dy Zofija obok przyjaciółki, samą tylko groźną na­
turą otoczoną b y ła , poznać ją ,  zbliżyć się do niej 
i mówić z nią, było dziełem jednej chwili'; a teraz 
wiJząc ją wpośród ludzi, zgromadzonych w celu 
spojenia mocniej związków towarzyskich, me śmia­
łem  skinieniem głow y przywitać Zofiję, bojąc się 
tych zimnych pytań w spojrzeniach: »Kto jesteś?... 
jakgdyby zobaczono nie człowieka podobnego sobie, 
ale istotę z nieznanych krain zbliżającą się do nich.

Z zamyślenia w którem byłem , w yrw ały innie 
głośne w ołan ia: »Solodam y! S olo!...” W  taj chwili

odłączyli się mężczyźni od kobiet, a Zofija, chcąc 
zapewnie uniknąć spojrzeń mężczyzn, zwróconych 
zewsząd na nią, zeszła z posadzki na której tańco­
wano, i będąc pierwszą, poprowadziła swoje towa 
rzyszki w ulice lasku —  O, jakże uyła piękn^, 
przesuwając się pomiędzy ciemne drzewa!... Od­
dzielona liściami od innych kobiet, przypominała 
mimowolnie swoją leakością i ujmującym wyrazem  
smutku owe mitologiczne nimfy, któremi starożytni 
zaludniali romantycznie, swe puste lasy i gaje; lecz 
na czele swych towarzyszek zdawała się być opie­
kuńczym aniołem chrystyjanizinu, który zesłany 
z nieba prowadzi śmiertelnych po krętych ścieżkach 
życia. Gdy. się zbliżyła domnie, w  uniesieniu już 
miałem klęknąć przed n ią: lecz jej ręka dotknąwszy 
się mojej, obudziła mnie z błogich marzeń oo uczu­
cia szczęścia rzeczywistego. „Jcstto chwila,” — mó­
wiła do mnie Zofija —  »w której mężczyźni zrze­
kli się praw swoich, zostawiając nam wolność wy­
bierania; ja nadużyję tego zezwolenia, i przywła­
szczam sobie na chwilę zwyczaj pierwszeństwa 
w odnowieniu znajomości, który do mężczyzn na­
leży.” To wymówiwszy z uśmiechem rui się ukło­
niła i wzięła za rękę do tańcu. Nie wiem teraz, 
roni jej odpowiedział — pierwszy raz w życiu by­
łem w zachwyceniu, pierwszy raz uczułem słodycz 
być uważanym od kobiety, Zofija mówiła do mnie 
z zaufaniem, każda myśl jej tłumaczyła uczucie pię­
knego serca, a rozum ozdabiał je tylko. Przecho­
dząc z nią miłym oieniem okryte ulice, przy od­
głosie konających tonów muzyki w oddaleniu, *ała- 
wafó mi się że jej lekka rączka prowadziła mnie 
do krain szczęścia.

Lecz ta chwila trwała nadto krótko; Zofija oba­
wiając się żeby jej wesołe towarzyszki nie unudziły 
się poważnym polonesem, oświadczyła chęć prze­
stania tańczyć —  i zakończyliśmy.

I)o końca balu siedziałem przy Zofii; oświad­
czywszy jej, że nie tańcuję, i że prawie nieznajomy, 
niemiałbym żadnej satysfakcyi z balu, gdyby mi ona 
nie pozwoliła rozmawiania z sobą przez resztę dnia. 
— „Ja, więcej niż zazwyczaj wszyscy ludzie,” do­
dałem — »do miłości bliźniego łączę miłości w ła­
snej, i, jeźli nie odbiorę mojej części uciechy, po 
którą tu każdy przyszedł, nie zechcę przykładać 
się nadal do zrobienia jej bliźnim.” —  »7y  Zofijo, 
która podobno najlepszą z nas jesteś,” rzekła nad­
chodząca Teofila, która słyszała ustatnie moje s ło w a ; 
iweźm iej prosimy cię, z miłości bliźniego, obowią­
zek na siebie, bawienie tego pana, który, wyznam 
otwarcie, przez cały świat panieński osądzony, 
jako nietańcujący, do rzędu nudziarzów balowych 
należy.” —  Te słow a trochę za żywo wyrzeczone, 
dały mi poznać, że była dotknięta moja powagą; 
widziałem iż zręcznie wypytywała się tych, z któ­
rymi pierwej rozmawiałem, czy ja nie chcę, czy
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też nie umiem Tańczyć ?... Na potwierdzenie pierwszego 
pytania skrzywiła noskiem, iż pierwsza danserka 
za którą ją tam słusznie uważano, nie była prze- 
zemnie poszukiwaną w  taniec. Odrzekłem jej więc 
bardzo powolnie: »ftinie się zdaje że panie daleko 
ltpszemi jesteście niż chcecie się okazać, kiedy przez 
piękne usta osądzonego nudziarzem, karzecie mnie 
najpiękniejszą chwilą jaką mieć można w towarzy­
stwie panny Zofii. * — Ta odpowiedź nie zupełnie 
była do jej smaku, chcąc ukryć co się w  jej ma-, 
lowało twarzy, zdięła rękawiczkę i uwolnioną ręką 
odgarnęła pukiel z czoła. Na jej drobnej rączce 
czarny żelazny pierścień mignął ciemno. Takiż sam 
uważałem na palcu Zofii. »Gdybym się nie lę k a ł /  
rzekłem , »będąc już raz niekorzystnie osądzonym, 
być uważanym za ciekawego i natrętnego, ośmielił­
bym się spytać, czy te czarne obrączkj noszą pa­
nie dla wydania lepiej białości reki*#... Czarny ko­
lor robi na mnie zawsze przykre wrażenie;” do­
dałem.” Spojrzały na siebie, i natychmiast spuściły 
oczy. »Czarny kolor” — mówiła Zofija — »bv 
też w najmniejszym punkciku nie rzuci światła — 
i dla tego pan go mieć nie będziesz. Jestto za 
mała kara dla tych,” —  przydała z uśmiechem —  
którzy płci naszej w każdym czynie prożność przy­
pisują.” Uważałem • że jej uśmiech tą razą był 
osłoną wspomnienia, które raczej łzę  w yw oływ ało. 
Teofili już nie było —  patrzyliśmy na tańcującą. 
Zofija mówiła o jej przymiotach z uwielbieniem. 
I któżby w  nie nie uwierzył? — Tyle prawdy ma­
lowało się w jej wyrazach twarzy i słowa. — Ale 
ja Zofiją tylko widziałem. Używałem szczęścia s ły ­
szenia mówiącą o przyjaźni, o tern uczuciu, które 
tak tkliwie pojąć i odwzorować umiała — O, jak­
że miłość byłaby w  jej ustach ponętną — jeżeli 
przyjaźń przez nią wystawiona obudziła we mnie 
chęć być jej przyjacielem —  przyjacielem na za­
w sze — Nie jestżem tw oim i... A jednak gdzież 
było szczęście ?... Trzebaż koniecznie dać inne imię 
temu uszczęśliwiającemu uczuciu, które Zofija obu­
dziła we mnie? —

Wkrótce dowiesz się jaki kierunek w zięły moje 
nadzieje, które może zmienią mói zamysł podró­
żowania.

C D o k o ń c z c n ie  n a s t ą p i . )

O b r a z  z  i y c l a  L o n d y n u .
W y j ą t e k  z  d z i e ł a :  P hitio logy  o f  L o n d tn  life.

Na środku jednej z naipyszniejszych ulic stolicy, 
tuż przed bramą spaniałego pałacu, padł stary czło­
wiek z osłabienia, lub z głodu. Rysy jego twarzy 
skrzywione, zimny pot wystąpił mu na czoło, usta 
zsiniały. Noto wyjrzał właściciel pałacu z okna i 
odwrócił się z odrazą; po krótkiej zaś chwili w y­
biega upudrowany lokaj na ulicę i ogląda się za

policyją, aby — ten nieprzyjemny widok usunąć. Kuku 
przechodzących panów przypatrnją się omdlałemu 
nęazarzowi i idą dalej. Kilka miłosiernych pań szu­
kają po wszystkich kieszeniach, jahgdjL/ mu coś 
dać chciały, lecz wkońcu namyślają się także i precz 
odchodzą. Wreszcie zbliża się jakiś podstarzały je­
gomość, w sukiennych kamaszach i trzewikach, z je­
dwabnym parasolem pod pachą, i bierze za puls 
nieboraka; lecz ledwie go się dotknął, już zaczął 
kiwać głową, dając do zrozumienia, że to wyraźne 
oszukaństwo, — poczein poszedł poważnie dalej. 
Jakaś tylko służąca z pobliskiego pałacu podała 
nieszczęśliwemu — szklankę wody przez kratę.

Tymczasem zgromadziło się grono idących na 
obiad wyrobników w flanelowych spencerach, wo­
koło chorego starca; podnieśli go ze ziemi, wzięli 
go mięazy siebie; jeden z nich pobiegł ezemprędzej 
do niedalekiej gospody, aby mu trochę gorącego 
piwa z imbierem przynieść, gdy tymczasem inni pocie­
szali otrzeźwionego. Ale gdy go któryś zapytał: gdzie 
mieszka? — spojrzał nieszczęśliwy okropnym wzro­
kiem przed siebie i w yjąknął, iż niema żadnego 
przytułku —  żadnego schronienia, gdzieby m ógł 
głow ę złożyć.

»Biednyto człow iek!” ozwie się jeden z wyro­
bników do towarzyszy. » Trzeba mu pomódz. Złóż­
my kilka szylingów, aby go zawieść do szpitalu. 
Będzieto dobry uczynek.” To mówiąc zdjął kape­
lusz i nadstawił go innym Wezwanie jego zostało 
wysłiicli&ućm: Samarytanie w flanelowych spencerach 
sprowadzili natychmiast doroszkę i zawieźli opu­
szczonego tułacza do Mary-le-bone.

"A leż,” zagadnie może jakiś opasły jegomość, 
mający hojny z pracy ubogich dochód, nawykły 
przez całe życie do najwymyślniejszych wygódek i 
kołyszący się właśnie w miękko wypchanem krze­
śle, — »któż w ie, czyli to nie był oszust, który 
tylko udawał?”

A ch , tak, przyznajmy; jest oszustów bez liku, 
i trudno nieraz przychodzi, rozeznać ich niego­
dziwe podstępy od istotnych wypadków najsroższej 
nędzy, jakie codzieńnie zdarzają się w Londynie. 
Nie ma też kary, któraby była dość surową na ta­
kich ło trów , chociaż nie tyle z powodu krzywdy, 
jaką oni przezto innym wyrządzić m ogą, lecz po­
nieważ w  ten sposób skąpcom i nielitościwym lu­
dziom nader pożądanego pozoru do odmawiania 
pomocy istotnym ubogim nastręczają.

Temu, komu z dopuszczenia niezbadanych w y­
roków , losu ciemniejsza strona życia w  udziele 
się dostała, kto o własnych swych nogach chodzić, 
na własne uszy s ły szeć , własnemi oczyma widzieć 
jest przymuszonym, staje się sprzeczność rozmai­
tych stosunków życia w  tak ogromnem mieście jak 
Londyn, niewyczerpanem źródłem najprzykrzejszych 
dostrzeżeń. Ta sprzeczność przechodzi wszelkie w y­
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obrażenie; objawia się ona zarówno na każdym 
Siopniu społeczeńskiej Ludowy i przedstawia nam 
ludzkie życie we wszystkich jego odcieniach, za­
cząwszy od promienistych kolorów tęczy aż do 
najczarniejszej ciem ności, a iO wszystko jeszcze 
w  najcieśmejszych granicach czasu i odległości: —
0 ścianę tylko od siebie mieszkają przepych i nę­
dza, marnotrawstwo i rozpacz —  wściekłość nie­
zaspokojonego głodu i żądza roskoszy, której na­
w et skarby zadowolnić nie mogą.

O jednym i tymże samym czasie * na jednem i 
temże samem miejscu widziałem dzieci zamożnych 
rodziców, otulone w najpiękniejsze i najcieplejsze ma- 
tervje, przejeżdżające się w  m ałych, kozami cią­
gnionych ekwipażach po ogrodzie Hydepark, i wi­
działem znow u, jak inne ubogie dzieci, te dziedzice 
pośmiewiska i wzgardy, ubóstwa i zbrodni do któ­
rych nędza prowadzi, w yłaziły  z pni drzew spru- 
chniałycL , gdzie zimną noc przepędziły, mając ■ na 
sobie ledwie kilka obdartych brudnycn szm at, które 
nawet, ich okropnie wychudłych członków pokryć 
nie były wstanie. Widziałem nędzną, obszarpaną, 
wygłodniałą .rodzinę, której dzieci biegły za brzyd­
kim w  aksamitowy czapraczek przyodzianym, opa­
słym  m opsem , idącym z bogatowystrojonym loka­
jem na przechadzkę. Widziałem starą, ośmdziesięcio- 
letnią jejmość, która niegodziwie uróżowana, w  fał­
szywych lokach , w brokatowych sukniach, jaśnie­
jąca od brylantów, przejeżdżała się w  olbrzymiej 
karćcie, z trzema sążnistemi lokajami ? tyłu, piastu­
jąc na łonie ulubionego pieska, jako zapewne to 
jedyne stworzenie na całym 'św iecie, dla którego 
jeszcze przywiązanie niejakie czuła —  i widziałem 
znowu inną starą , ośmdziesięcioletnią kobietę, ową 
wszystkim starym wodonoszom z Wepping-Old-Stairs 
dobrze znajomą Mary Mudlark, brodzącą po kolana 
w  Tamizie, aby w  nadbrzeżnym jćj szlamie szukać 
szmat porzuconych, czerepów, kawałków starego 
żelaziwa, i innych podobnych drobiazgów, które za 
kilka groszy sprzedawała, ratując się tym jednym 
sposobem od śmierci z głodu.

Serce boli wyliczać te wszystkie sprzeczności 
ludzkiego życia, jak one codziennie spostrzegać nam 
się dają; możemy się z nich przekonać, jak dalece 
sam tylko ślepy przypadek ludzi rozdziela; jak mi­
mo arałą naszą cywilizacyję, łatw o być pozbawio­
nym wszelkiej pom ocy, wszelkiej obrony i wszel­
kiego współczucia bliźnich, skoro tylko niemasz 
śrebra lub złota!

Żyjemy w  osobliwszych czasach; odkryliśmy siłę 
p ary, atmosferyczne koleje, elektryczne telegrafy,
1 Bóg wie jakie lam jeszcze cuda; a przytem w y- 
naleźliśmy także owe rozsądne zdania, które dzi­
wnie samolubstwu naszemu służą, jakoto: »każdy 

•dla siebie !ł>—  »Kto nie może robić, niech nie je!°

— »Sam sobie wmicn, kto cierpi nędzę!” — »Da- 
lej! kto może naprzód, leni\vcy tylko z ty łu !”

Doprowadziliśmy już do tego , żę teraz o nic  
więcej nie dbamy, że nam niczego już nie potrzeba
—  tylko pieniędzy. Pieniędzmi już tylko można 
zbawić ojczyznę. Praca pojedynczego człowieka  
stała się dziś towarem , którego każdy jaknajtamej 
nabyć się stara; robotnicy są tylko maszynami, 
przeznaczonemi do robienia kapitałów dla swoich  
panów. Bywają jeszcze wprawdzie czasami tacy, co  
sądzą, iż robotnicy również są ludźmi, lecz zasta­
nowiwszy się lepiej, przychodzą do tego przekona­
nia, że daleko korzystniej, uważać ich ze stanowi­
ska ekonomii politycznej, to jest, jakc istoty ideal­
ne, bez duszy i bez ciała.

Tak je s t , n iestety; sama osławiona tyra.iija feu­
dalnych czasów nie postępowała sobie okrutniej 
z ludźmi, niż to się dzieje w naszym wieku oświa­
ty , gdzie kapitały bogaczów ciemiężą najsamowol-< 
niej ubogich pracujących.

FabryliA starych obrazów.
Pewien zmarły znawca onrazów pozostawił wa­

żną przestrogę dla wszystkich miłośników sztuki 
malarskiej. Z tejże drogiem zapewne doświadcze­
niem nabytej spuścizny dowiadujemy się następują­
cych ciekawych szczegółów : W  Modenie znajduje 
się fabryka kopij starożytnych obrazów ze wszel - 
kich szkół malarskich, któreto kopije za oryginały  
sprzedawanemu bywają. Trudniący się tćm ludzie przy­
stępują z wielką znajomością rzeczy do dzieła, i są 
wstanie najbieglejszego znawcę oszukać. I tak biorą 
naprzykład jaki obraz Rafaela., i odwzorowują ta­
kowy z zadziwiającą starannością i wprawą. Uży­
wane do tego płótno bywa zawsze nadzwyczaj stare. 
Dawni mistrzowie kopijowali' często , jak w iadomo, 
swoje własne obrazy, pozwalając sobie wszakże nie­
których odmian przy kopijowaniu. Tożsamo czynią 
też ci oszuści, i bądźto inny ltoior szacie kopijowa- 
nej osoby nadają, bądź ręce inaczej niż na orygi­
nalnym obrazie u łożą , i t. p. Po tej pierwsze* 
operacyi, stawia się malowidło w jakie; mouno 
ogrzanej komórce na strychu, gdzie w krótkim cza­
sie wysycha. Gdy się to stało, powleka się cały  
obraz pewną białą masą i maluje się na niej, umy­
ślnie niepoprawnie, inny obraz w  smaku ośmnaste- 
go wieku. I tej drugiej warstwie kolorów nadaje 
się różnćmi sztueznemi sposobami, podobnież staro­
żytną barwę, okrywa się go nawet czasami paję­
czyna i oprawna w stare popsute ramy. W szyscy  
handlarze obrazów w  Bolonii, Neapolu i Rzymie 
zaopatrywują się towarem tej fabryki i wystawiają 
go w  bardzo ciemnych i brudnych sklepach na sprze­
daż. Zagraniczni podróżnicy szukają tam różnych 
starożytności i znajdują przypadkiem sporządzony
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-w ten  sposób o b ra z . N a z a p y la n ie , co to z a  m alo w i­
d ło  ? — opo w iad a  ta n d e c ia rz  dobroduszn ie  n a d e r  c ie ­
k a w ą  b a jeczk ę  o ta jem n iczy m  sposooie  n ab y c ia  tego  
o b r a z u ,  k tó ry  je g o  ojciec od tego  i tego  k a rd y n a ła  
b y ł  k u p ił. P rz y c z e m  c zy n i u w a g ę , iż  fa rb y  są  tak  
.n ie z w jk le  grubo  n a ło ż o n e , ż e  tam  z ap e w n e  jak iś  inny  
o b r a z  n a  sp odzie  się  z n a jd u je . To w z b u d z a  c iek aw o ść  
■cudzoziemca, k i t r y  nie om ieszku je  pod jąć  s ię  k o sz tó w  
o d n o w ien ia  o b razu , p rz y rz e k a ją c  pod z ie lić  się  zy sk iem  
z  w ła śc ic ie lem , g d y b y  is to tn ie  ja k ie  m is trzo w sk ie  m a­
lo w id ło  n a  j a w  się o k a z a ło . Z a b ie ra ją  s ię  w ięc  do 
p r a c y ;  w n e t z n ik a  o b ra z  p o w ie rz c h n ij  a  in n y  p rz e ­
p y sz n y  n a to m ias t s ię  p o jaw ia . N ićm a w ą tp ie n ia : od­
k r y to  n o w e  d z ie ło  R a fa e la !  D la  tćm  p ew n e jszeg o  p rz e ­
k o n a n ia  s ię  w z y w a ją  obcego z n a w c ę , k tó ry  w s z a k ż e  
z a w s z e  do po tajem nej sp ó łk i z  tan d e c ia rze m  n a le ż y , 
i n a ju ro c zy śc ie j n ieoszacow ainą  w a rto ść  o d k ry teg o  m a­
lo w id ła  z a ś w ia d c z a .  Nie p o zo sta je  ted y  n ic innego  

j a k  przysLąpić do kupna . W ła śc ic ie l  z a d a w a ln ia  się  
z a z w y c z a j  nie z b y t  p rz esa d n y m  zy sk iem , a  cu d zo z ie ­
m iec p ła c i z  ocho tą  ż ą d a n ą  su m ę; c z y ż  nie n a b y ł 
z a to  o b razu  R a fae la  ! T ak  o szu k u ją  c iąg le  A ng lików , 
a l e  tć ż  i nic je d e n  znaw rca  sz tu k i l .a w e t p o p ad ł w  te  s id ła .

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r. Sty i z a w ie r a :  
1) O sie jb ie  b rz an k i łą k o w ć j Cpkleum pratense, Thimo- 
iheusgrasO i k on iczu  \vl je s ie n i. 2 ) W y k ła d  p rak ty czn y ' 
t rz y p o io w e g o  g o sp o d a rs tw a ;  p rz e z  K. J .  T urow sk iego . 
3 )  R e z u lta t  u p ra w y  now ego  ga tu n k u  buraków ' (JBlalt- 
rilben). P r z e z  Jó z e fa  Ż y w ick ieg o . 4) O chorobach 
b y d lę c y c h , k tó ry ch  n a le ż y  o b aw iać  s ię  teg o ro czn e j 
z im y , i o środkach  zap o b ieżen ia  im. 5) R a p o rta  
.handlow e.

N ak ład em  k się g a rn i F r. P i l le ra  i s p ó łk i ,  w y s z ło  to 
w ła ś n ie  z  druku-: »Ogrodnictwo zastosowane do potrzeb 
ziemianina polskiego,z z  6 ry c in a m i; p rz e z  a u to ra  pism 
j'o  p rzy o zd o b ien iu  s ied lisk  w ie jsk ich*  (k tó re to  d z ie ło  
-trzeciego ju ż  w y d a n ia  się  d o c z e k a ło ) , tu d z ież  »o bu­
d o w n ic tw ie  zas to so w an ćm  do p o trzeb  z iem ian in a  pol­
skiego*. — K ażdem u w  n a sz y m  k lim acie  ogrodn ictw em  
się trudn iącem u w iadom o będzie  z a p e w n e ,  ż e  z  z n a -  
c zn ć j lic z b y  d z ie ł  w  ję z y k u  polskim  o og ro d n ic tw ie , 
•żadne do tąd  nie o d p o w ied z ia ło  w sze ch w zg lę d n ie  o c ze ­
k iw a n iu  i ż y cz en iu  p o w szech n em u , g d y ż  w y d a w c y  
ich w ięce j podobno ob ezn an i z  te o ry ją  n iż  z  p ra k ty k ą , 
w z ię li  sobie z a  w z ó r  ogroduictw ' 0  z a g ra n ic z n e  a  z a  
p rz e w o d n ik ó w  a u to ró w  obcych , bez  d o sta teczn eg o  
w z g lęd u  n a  z a c h o d z ą c e  m ięd zy  n a sz ą  z iem ią  a  obcą 
ró ż n ic e , ta k  co do p o ło że n ia  i w ła sn o śc i m ie jscow ych , 

j a k  i co do postępu  w  k u ltu rz e  i w  p o trzeb ach  m ie­
sz k a ń có w . A utor z a ś  n in ie jszeg o  d z ie ła  z e b r a ł  w  niem 
w -jednę c a ło ść  p o s trz e ż e n ia  i dośw ia d c z e n ia  w  z a w o ­
d z ie  o g ro d n iczy m  w  dość d ług ie j l a t  ko lei n a  ziem i 
■ojczystej i w  ro zm aity ch  jć j  s tro n ach  czyn ione. P r z e d ­
s ta w i ł  on nam  d o k ład n y  o b ra z  tego  w szy s tk ie g o  co 
k u  u g ru n to w an iu  o g ro d n ic tw a  n a tu ra  nam  d a ła ,  i w s k a ­
z a ł  ś ro d k i do z a p ro w a d z e n ia  onego g d z ie  je s z c z e  nie 
I s tn ie je ,  do d ź w ig n ie n ia  i p o lep szen ia  g d z ie  się  ju ż  
.z a w ią z a ło ;  — i to w sz y s tk o  ra c z e j w  sposobie p r a ­
k ty c z n e g o  d z ia ła n ia , n iże li d ro g ą  te o ry i;  m ając  zaw 'sze  
n a  g łó w n y m  w z g lęd z ie  n a sz  k lim at i r z e c z y w is te  
p o trz e b y  n a sz eg o  k ra ju . D z ie ło  to z a w ie ra  z  sk ru ­
p u la tn ą  d o k ład n o śc ią  to w s z y s tk o ,  co n a s  w  p rz e d ­
m iocie o g ro d n ic tw a  z b lisk a  d o ty c z ć ,  i j e s t  rze te ln em  
.zdaniem  sp ra w y  z  w ła sn y c h  d łu g o le tn ich  d o św iad czeń

a u to ra  i je g o  w ę d ró w e k  po z iem i o jc ż j’s te j. N ie po­
m inięto w  niem  n ic ,  co ty lk o  j e s t  k r a jo w e ,  i co pod 
n aszem  niebem  niew  ą tp liw ie  osiagn ię ten i być m oże, ta k  
d la  w y g o d y  i p rzy jem n o ści z iom ków , ja k o  i d la  otw o ­
r z e n ia  im n a d a l ź ró d ła  m a te ry ja ln y c h  k o rz y śc i. S ło ­
w em  d z ie io  to o d p ow iada  n a jrz e te ln ie j  sw em u c e lo w i 
i z a s łu g u je  n a  n a jw ię k sz e  u n as  upow szechn ien ie .

P o m n i k  d l a  K r z y s z t o f a  K l u k a .  P ó ł  w iek u  
b lisko  u p ły w a ’, ja k  z e s z e d ł  z  tego św ia tu  k s ią d z  K rz y ­
s z to f  K luk, p ro b o szcz  c iech an o w ieck i, k anon ik  k ru św i-  
ck i, d z ie k a n  drohicki. B ogobojny  ten  k a p ł& i p o św ię ­
c a ł  w s z y s tk ie  w o ln e  ch w ile  naukom  a  sz c z e g ó ln ie j  
h is lo ry i n a tu ra ln e j. C z e rp a ł  on w ięce j w  o tw a r tć j  
k s ięd ze  p rz y ro d z e n ia  n iż  w  d z ie łach  uczonych , i d la ­
teg o  p race  je g o  n a  w ła sn y c h  bad an iach  i d o św ia d c ze ­
n iu  o p a rte , do u ż y tk u  i p o trzeb  m ie jscow ych  z a s to s o ­
w a n e , n ap ię tn o w an e  są  Cechą rz ad k ie j u ż y te cz n o śc i. 
O w ocem  p ra c y  czcigodnego  K luka  j e s t  k ilk an aśc ie  to ­
m ów  o z w ie rz ę ta c h ,  ro ślin ach  i r z e c z a c h  k o p a ln y ch . 
P ra w d z iw a  z a s łu g a  i d o b ro czy n n e  p ra ce  lu d z i uczo ­
nych  nie z a w s z e  są  d o sta teczn ie  z a  ż y c ia  ich o cen ia ­
ne , s łu sz n ie  w ię c  a b y  potom ność im n a g ro d z iła  co 
odm ów ili w sp ó łc z eśn i. T ak i w ła śn ie  w y p a d ek  z a s z e d ł  
z  n aszy m  z as łu ż o n y m  K lukiem . S tefan  C iec ie rsk i, te ­
ra ź n ie js z y  w ła śc ic ie l  m iasta  C ie c h a n o w c a , w  k tó re in  
K luk u ro d z ił  s ię  i a ż  do śm ierc i w ię k sz ą  część  ż y c ia  
sp ę d z ił  — z a m ie rz y ł  uczc ić  pam ięć zac n eg o  i u czo ­
nego  m ęża, w y s ta w u ją c  mu pom nik w  je g o  ro d z in n y m  
C iechanow cu. B ędzie  to k o lo sa ln y  p o sąg  k am ien n y , 
w 'y o b ia ż a ją e y  k s ię d z a  K luka , p rz y p a tru ją c e g o  się  ro ­
ślin ie  , k tó rą  wry n a la z ł  i n a z w a ł .  P o d s ta w a  p o sąg u  
w y o b ra ż a ć  będzie w  p ła sk o rz e ź b ie  g o d ła  z a tru d n ie ń  
g ospodarsk ich  i ro ln ic z y c h , k tó rem i s ię  k s ią d z  K luk 
z  upodobaniem  z a jn .o w a ł. W y k o n a n ie  teg o  d z ie ła  po­
w ie rzo n e  z o s ta ło  zn an em u  z  sw eg o  ta le n tu  rz e ź b ia ­
rz o w i T a ta rk ie w ic z o w i, k tó iy  g o d z ien  je s t  ocenić ró ­
w n ie  spania, dom yślność w ła śc ic ie la  m iasta  C iechanow ­
c a ,  p o n o szącego  c a ły  n a k ła d  w y s ta w ie n ia  teg o ż  po­
m niku, j a k  r z a s łu g i  o jcz y s teg o  k a p ła n a  i p is a rz a ,  k tó ­
re g o  czc ig o d n ą  pam ięć ma zach o w ać  d la  potom ności.

P i e r w s z a  k s i ą ż k a  w  n a r z e c z u  s z l ą z k o -  
p o l s k i e m .  K s ię g a rn ia  C ieszy ń sk a  w y d a ła  n ied aw n o  
p ie rw sz e  d z ie ło , k tó re  w  gm innem  sz lą z k ie m  n a ­
rz e c z u  w y tło ez o n em  z o s t a ło , i z ią d  n a  u w a g ę  z a ­
słu g u je . J e s t to  pow ieść  C zokiego  pod n a z w ą :  s Z a r a z a  
goi z a łc z a u a «  (Brandweinpesl.J.

N i e k t ó r e  d a t y  z  s t a i  y  s t y k i  k r ó l e s t w  a p o I -  
s k i e g o  i W a r s z a w y .  L udność k ró le s tw a  p o lsk ieg o  
w  roku  1843 w y n o s iła  4 .700.374 osób. Od roku  1829 
p o w ię k s z j la  się  ona o 66 6 ,7 4 0 , a  od 1842 o 77.062 
g ło w y . Pod  w zg lęd em  re lig ii  d z ie li się  ta ż  lu d n o ść  
n a  4.175.698 c h rz e śc ija n ,  295 m u h au ie tauów  i 524.481 
ż y d ó w . W  roku  1889 liczo n o  ty lk o  395.102 osób po­
g ło w ia  ż y d o w sk ie g o ; od tego  czasu  p o m noży ło  s ię  
Ono o 143 .349 , a  od roku  1842 o 12.139 g łó w . — 
W  m ieście W a rs z a w ie  je s t  o b e c n ie : cu k ie rń  2 5 ,  r e -  
s ta u ra c y j 12, hotelow  l5 , dom ów  z a jez d n y c h  34, t r a k -  
ty je rń  3 0 , b ila ró w  9 2 , k a w ia rń  146 , sz y n k ó w  p iw a  i  
w ó d k i 949, d e s ty la rń  6, h and lów  hurtow ych , w ó d k i 8.

A u t o r k i  w  N i e m c z e c h .  P ism a  n iem ieckie  w y li­
c z a ją  62 ko b ie t a u to rek  n iem ieckie! , k tó re  te r a z  po 
w ię k sz ć j czę śc i p isz ą  ro m an sy  i pow ieści.

P o w i n o w a c t w o  m i ę d z y  m a l a r s t w e m  a m u ­
z y k ą .  Je d e n  z  n a jn o w sz y ch  e s te ty k ó w  niem ieckich  
p i s z e : W iad o m o  je s t  iż  w ie lu  zn ak o m ity ch  m a la rz y  
um yśln ie  m uzyk i się  u c zy ło , a b y  tćm lep iej z a c h o d z ą c e  
p om iędzy  po jedyńczem i fa rbam i p o w in o w ac tw o  z r o z u -
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u ń eć . G zy tan ie  ich [pam iętn ików  sp>ovt a d z iło  m ię n a  
m y śl, c z y b y  ten  c iek aw y  p a ra le lizm  b liżć j z b a d a ć  sig 
n ie  d a r ?  N a ten  kom ee s ta ra łe m  się  u ło ży ć  fa rb y  
w  ten  sp o só b , iż  podobnie j a k  w  mHzyce p o stęp u jącą  
s k a lę  tw o rz y ły .  G dy  nti s ię  to p o w io d ło , n a z w a łe m  
p o jed y n cze  fa rb y  m uzycznćm i zn ak am i c, i ,  e,  f ,  g, 
a ,  h ,  i udałem  się  do fo rlep ijan u  w  celu  dochodzen ia  
p ó łto n ó w  w  tej k o lo ro w ej sk a li. L d e rz y łe n t e, i z n a ­
l a z ł s z y  w s z y s tk ie  c z y  to z g a d z a ją c e  się  to n y ,  zm i3 - 
sz a łe m  odpow iednie  im fa rb y  m ojej sk a li  i um ieściłem  
te n  tak  z m ie sz a n y  k o lo r pom iędzy  t  i i ,  -  z  czego  
n a jc z y ś c ie js z y  p ó ito n  cis p o w s ta ł.  W  ten  sam  sposób 
p o stęp o w a łem  z  inuem i fa rbam i i o trzy m ałe m  ku  mo­
jem u  w ie lk iem u  z ad o w o len iu  n a jd o k ła d n ie js z ą  sk a tę . 
C hcąc się  z a ś  p rz e k o n a ć  , c z y  ta  o g ó ln a  z a s a d a  z a ­
ró w n o  i w  sz c ze g ó ln y c h  w y p a d k ac h  p rz y d a tn ą  się  
o k a ż e , w z ią łe m  je d n ę  z  p iosnek  S z u b e r ta , pod n a p i­
s e m : W ę d ro w c a ,  p rz e tłu m a c z y łe m  częśc iow o  n u ty  
m u zy czn e  n a  fa rb y , i p o s trz e g łe m  z  rad o śc ią , iż  o t r z y ­
m ane z tą d  k o lo ry  w y r a ż a ły  dość tra fn ie  c h a ra k te r  
s łó w  i m uzyk i. M elancholijne  ak o rd y  b y ły  p ra w ie  z a ­
w s z e  z ło żo n ćm i k o lo ram i o d d a n e ; p rzec iw n ie  w e se l­
sz e j nucie o d p o w ia d a ł n a jc zę śc ie j ja s n y ,  p o jed y n czy  
k o lo r , ja k  n. p. c z e r w o n y , ż ó ł t y , n ieb iesk i. G dzie  
p io sn k a  tę sk n o tę  w y r a ż a j  m ia ła ,  I.jrł y  k o lo ry :  ró ż o ­
w y , c z a rn y  b ru n a tn y  i ż ó ł ty ;  g d z ie  n a d z ie ję :  z ie lo n y  
i c z a rn y , c z e rw o n y  i ż ó ł t y ;  p rz y  s ło w a c h  vG d z iem o i 
z m a r li  k ied y ś  się  zbu d zą*  : z ie lo n y , h itii.a tn y , c z a r n y  
i n ieb ie sk i; — sz iem ia, g d z ie  m ow ę o jc z y s tą  s ły c h a ć * : 
ró ż o w y , c z a rn y , b ru n a tn y , ż ó łty ,  z ie lo n y , c z e rw o n y  
i n ie b ie sk i; — » 0  z ie m io , g d z ie ś  ty  I* : t r z y  r a z y  
c z a rn y , b ru n a tn y  i ż ó łty .

A k a d e m i j a  f r a n c t i z k a  w y z n a c z y ła  n a  ro k  1845 
n as tęp u jące  n a g ro d y  z a  n a jle p sze  u tw o ry  w  w y d z ia le  
p o e z y i : Z a  poem at n a  c ze ść  w y n a le z ie n ia  m achin p a ­
ro w y c h  : 2000 f ra n k ó w ; term in  do Igo  m arc a  t840. — 
Z a  n a jle p sz ą  t ra je d y ję  lub kom edy ję , w ie js z e in  f w  5 
a k ta c h :  lO .OeO fran k ó w . — Z a  jed e n  lub z a  k ilk a  p rz e ­
k ła d ó w  d z ie ł  s ta ro ż y tn y c h  a lbo  te ż  k tó re jk o lw ie k  l i ­
te ra tu ry  z a g r a n ic z n e j : 5000 fran k ó w .

P s y  w  A l g i e  r  z e .  N a w sch o d z ie  b y w a ją  p sy , ja k  
w ia d o m o , z a  n ie c z y s te  z w ie rz ę ta  u w a ż a n e , i ,mogą 
się  w p ra w d z ie  z n a jd o w a ć  n a  u l ic y ,  le c z  w dom ach 
d la  nich  p rz y tu łk u  n ićm a. T ożsam o d z ie je  się  i w A l­
g ie rz e . O d k iedy  je d n a k  F ra n c u z i  tam  w k ro c z y li ,  
u d a ją  s ię  p sy  tam te jsz e  pod ochronę ż o łn i e r z y , od 
k tó ry c h  n ie ra z  p o ło w ę  ich sk ąp ę j ży w n o śc i o trz y m u ­
j ą ,  z ac o  im tć ż  -wiernie kupam i, w e  w szy s tk ic h  w y ­
p ra w ac h  to w a rz y s z ą .  T ak ieg o ż  w ie rn eg o  p rz y ja c ie la  
m ia ł p ew ien  w o lty ż e r .  Jed n eg o  ra z u  p rz y sz ło  ńui 
s ta ć  n a  o d leg łe j w idecie . J a k  się  tam  c zę s to  z d a rz a ,  
p o d k ra d ł s ię  ku  niem u B ed u in , k tó ry  po chybionym  
s t r z a le  ż o łn ić rz a ,  w  okam gnieniu  nożem  go zam o rd o ­
w a ł .  T o w a rz y sz e  zab iteg o  s ły s z ą  w y c ie  p sa  z d a ła , 
i w ie d z ą c  ju ż  co to  z n a c z y , p rz y b ie g a ją  w  pom oc 
n a  m iejsce. Z a s ta ją  w o l ty ż e ra  bez g ło w y  a  p sa  w  n a j-  
w śc ie k le js z e j w a lc e  z  A rabem . J u ż  w ie rn e  z w ie rz ę  
k ilk a  t a n  o t r z y m a ło ,  a le  n ie z w a ż a  na to  i szam oce 
s ię  do u p ad łeg o . N a re sz c ie  pow iodło  mu się  uchw ycić  
n ie p rz y ja c ie la  z a  g a r ło  i obalić  go n a  z iem ię, a  w  te j ­
ż e  chw ili je d e n  z  p rz y b y ły c h  to w a rz y s z ó w  p rz y sk o ­
c z y w s z y , śm ie rte ln y  cios mu z a d a je . W  ten  sposób 
z em śc ił się  w ie rn y  pies n a  z a b ó jc y  sw o jeg o  dobro ­
c z y ń c y , z a  k tó rćg o  ra d  b y ł  ż y c ie  oddać.

W i ś n i e  b e z  p e s t e k .  C hcąc tak o w e  o trzy m ać ,, 
t r z e b a  n a  w io sn ę  m łode  d rz e w k a  w iśn io w e  od w ie rz ­
cho łku  a ż  do k o rz e n ia  n a  dw ie  p o ło ty y  ro z łu p a ć , po ­
tem  ta k  z w a n y  szp ik  d rz e w a  w y ją ć ,  a  n astęp n ie  ob ie  
p o ło w y  spoić z a  pom ocą g lin y  lub w o sk u  i m ocno j e  
w e łn ia n y m  p o stronk iem  z w ią z a ć ;  sok  d rz e w a  p r z y ­
sp ie sz y  z ro śn ięc ie  s ię ,  a  n a  p r z y s z ły  ro k  d rz e w o  
z ro d z i w iśn ie  b ez  p estek .

T u r  k  o m a ń  » k a  p o e z  y  j  a . W  w y d an y m  n ied aw n o  
z b io rz e  tu rkom auskich  p io snek , z n a jd u je  s ię  te ż  n a ­
stępu jąca  , k tó ra  z a  p rz y k ła d  ich p iękności posłużyć- 
m o ż e :  s W y la z ie m  n a  g ó .-ę , p a są c  t iz o d ę  o w ie c ; tam  
u jrz a łe m  d z ie w c zę  i s tra c i łe . .1 ro zu m . R z ek łem  do 
n iej : d z ie w c z e  I daj mi c a ł..sa . Or.„ r z e k ł a : ch ło p ­
c ze  ! daj mi z ło tó w k ę . — R z e k łe m : z ło tó w k a  j e s t  
w  w o re c z k u , w o re c z e k  w  to rb ie ,  to rb a  n a  g rz b ie c ie  
w ie lb łą d a , a  w ie lb łąd  j e s t  w  K erm an ie . — R z e k ła :  C a ­
łu s  je s t  z a  z ę b a m i, z ęb y  n a  k lu cz  z a m k n ię te , k lu c z  
j e s t  u m ojej m atk i, a  m a tk a  p r z y  w ie lb łąd z ie  tw o im  
w  K erinanie.*

W p ł y w  k a m f o r y  n a  k w i a t y .  Z m ieszan ie  co­
k o lw iek  ro z cz y m i k am forow ego  z  w o d ą ,  w  k ló rć j 
uc ię te  kw iatK i s to ją , o p ra w ia , iż  k w ia tk i n ie ty lk o  d a ­
leko d łu że j n iż  z w y k le  w  c z y s te j  w o d z ie  się  z a c h o ­
w u ją , lecz  n a *  e t, iż  p ra w ie  p iękn ićj i s iln ie j ro z k w i­
ta ją ,  n iż li  w  w a zo u k a c b .

B a w i ą c y  t e r a z  w P a r y ż u  n a c z e l n i c y  a r a b ­
s c y  są  tam że  n a jm odn iejszym  przedm iotem  pub licz­
nej c iek aw o śc i. W s z y s c y  o p o w iad ają  sobie z a b a w n e  
o nieb a n e g d o tk i, p rz ed  k ażd y m  sklepem  ry c in  w idać, 
ich w izeru n k i.j a  d z ien n ik  *ClturivurU  p rz e d s ta w ia  tyci? 
h ied n j ch sy n ó w  p u sz c z y  b ro d zący ch  w  śn iegu , p o k u -  
lo n j ch od z im na, z  d u ż tm i są  pl ara i s z ro n u  n a  w ą sa c h . 
In n y  d z ienn ik  donosi iż  p rzed  k ilk ą  dniam i by li A ra ­
bow ie w  p ew nej cu k iern i. Nic ich ta lt m ocno nie z d z i­
w iło  , j a k  w idok  w y p ie k an y c h  z  cukru  d w ttdzlesuo- 
f ran k ó w ek , k tó re  tam  w  w y sok ich  sto sach  p o u k ład a n e  
le ż a ły .  Pom im o n a ju s iln ie jsz e  z a p e w n ie n ia  tłu m a cz a ,, 
iż  to ty lk o  są  h a w id e łk a , n ie m ogli się  n a p a trz y ć  tym  
intiidłnanym  sk arb o m  i zaku p ili w s z y s tk ie  podobne cu­
k ie rk i ,  b ło g o s ła w ią c  c u k ie rn ik a  w sze lk iem i b ło g o s ła ­
w ień stw am i koram i, iż  ich m ilijonow ym i panam i u c z y ­
n ił.  — R ó w n ież  ko m iczn a  sc e n a  z d a r z y ła  się  w  d y — 
jo ra rn  e, dokąd  tłu m a cz  z a p ro w a d z ił  A rab ó w , a b y  in* 
petop ów ia tą  p o k a za ć . L e jąc e  s trum ien ie  d ć sz cz n  p rz e ­
j ę ł y  ich n a jż y w s z ą  t r w u g ą ;  n ie  m o żn a  ich  by ło  ż a ­
dna  m ia rą  p rz e k o n a ć , ż e  ta  o k ro p n a  sc e n a  z n  s z c z e ­
n ią , je s t  ty lk o  łu d zącd u t w idow isk iem . B y li najm o­
cn ie j p rz e k o n a n i , iż  w s z y s c y  od teg o  d e sz cz u  p rz e ­
m o k li, i n ie ty lk o  sam i iuue  s z a ty  n a  sieb ie  w z ię l ir  
le c z  i sw eg o  tłu m a c z a  do u czy n ien ia  teg o ż  sa m e g o  
przym usili.

Z b a w i e n n e  s k u t k i  g w i z d a n i a .  P rć v ille ,je d e u . 
z  n a js ła -w n iejszyeh  a k to ró w  p rz y  Thiatre-Francais  w  P a ­
ry ż u  m a w ia ł :  » Z abron ieiiie  g w iz d a n ia  w  te a trz e  j e s t  
g łó w n y m  pow odem  d z is ie jsz eg o  upadku  sz to k i. Do­
św ia d c z y łe m  tego  sam  na sobie , iż  n ie ro z są d n e  o k la ­
sk i p o b u d z a ły  m ię do p rz e s a d z a n ia ,  k rz y k u  i w ielu , 
innych  b łęd ó w . G dyby  inię w  takim  ra z ie  ja k i  b e z ­
s tro n n y  z n a w c a ,  lub też  k ilk a  g w iź n ie ń  b y ły  n a  do­
b rą  n a p ro w a d z iły  d ro g ę , s ta łb y m  s ę b y ł n iezaw odn ie- 
da lek o  lep szy m  ak to rem , n iż  p rz y  n ieustannych  o k la ­
sk ach  je s te m  d z is ia j.*
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